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W I A D O M O Ś C I  Z  T O R U

13-ty dzień sezonu w Zakopanem
Szanse wsgóliawodiilków

GON .' ! .  Ploty. Najgroźniejsza kon­
kurentka w  tej stawce, Adm onicja, 
biegała w czoraj bez powodzenia. Ry­
wal w ostatnim swym  występie prze­
szedł bardzo słabo, jednak w dw óch 
poprzednich gonitwach zajm ował płat 
ne miejsce. Przypuszczam y, że w tej 
słabej stawce jemu trzeba aać naj­
lepsze szanse. Za najpow ażniejszego 
konkurenta uważać należy niepewne­
g o  z racji krw otoków  Homera. Do 
walki wmieszać się powinien Parys. 
Typujem y: Rywal, Parys U.

Z  t e a t c u  a  t e a t c z e

Syntetyczna „rodzinka”
Zakopanem trzykrotnie, mimo nad- -0 płatne m iejsce Iwka Sirdaropol na 

n , jaką otrzymała za zwycięskie torze stołecznym biega! nieźle, - w 
wyścigi, może z pow od zen iem -zw y- Zakopanem jednak biega bardzo sła- i 
c.ęzyc po raz czwarty!, Pantir w czoraj 1 b o . ,ednak na tym torze może z p o- ' 
wycięzyl. Bobrujsk ostatnio zo s ta ł. wodzeniem przy pewnej pom ocy jedź 

pokonany przez m iernego zaw odn ika , ców  zameldować się na pierwszym 
Gare a To,. W  każdym razie płatne ' miejacu. Typujem y: Markietanka, Ik- 
miejsce zając moze. Trudnym orze- wa Sirdaropol
chem do zgryzienia w tej stawce bę- ł.:--..i . . . . . . — i_ — -
dzie Last Night, która w ostatnim 
swym  występie szla opornie. T ypu je-, 
m y: Cydonia, Last Night.

GON. 5. Najlepsze szanse w tej

T e a tr  N o w y : M azo  de la R o -
ch e  „M ila  rod zin k a* ' (T h e  W h i- 
te o a k s ) , k om ed ia  w  3 ak ta ch  
(5 -c iu  o b r a z a c h ) .

S ą  ta k ie  sztu k i, d la  k tó r y ch  
g łó w n ą  r a c ją  ich  ży w o ta  s c e n ic z ­

n ie  u st czy  oka, każdą  in to n a c ję  
g ło su , aby  n ie  s tr a c ić  n ic  z  b o g a ć  
Lwa w y ra zu , ja k i n a d a je  w ie lk a  
a rty stk a  k a żd e j z o d tw a rz a n y ch  
p rzez s ie b ie  p o s ta c i.

M azo  de la R o ch e  o b ra ła  so b ie  j K om ed ia  je s t  w o g ó le  d o b rz e

ta le n t  a k torsk i, o b ja w ia ją c y  się 
p rzez  ow ą  sztu k ę  w  n o w e j k rea ­
c j i .  K o m e d ia , w y s ta w io n a  o b e c ­
n ie  w  te a trze  N ow y m , należy 
w ła śn ie  do te j k a te g o r ii sztuk .

n ego , je s t  je d n a  p o s ta ć , je d n a  j a - 1 za tem at p ew n ą  ro d z in ę  k a n a d y j-  g ra n a  i d ob rz e  re ż y se r o w a n a . T o
kaś scen a , a lb o  też ja k iś  w ie lk i

GON. 2. Przeszkody. Ogarek, n ie - . stawce dać należy Life Guard, który ! „  , „  ,
gdyś dobry Steepler, biega obecnie j w nagrodzie „Tatr“  zajął bliskie — ! Bardzo typo-wa dla Zachęty vvy-
bez nóg. 1 w tej gonitwie n ajlepsze: trzecie miejsce za Janczarką i Łap- stawa —  oczyw iście poza pokazem
szanse dać należy zapisanym w gon. sem. Persja doszła do formy, ma na kartonów Adam a Bunscha, które o-

Wystawa w Zachęcie

1 Farysowi 11 i Nem rodowi. Para ta 
w alczyć będzie między sobą o zw y­
cięstwo.

GON. 3. Paiva biegała wczoraj. De­
bello, Gravelotte i Kacper biegają na 
torze Btkopiańskim bez powodzenia. 
Gonitwę rozegrają  m iędzy sobą Pana­
ma i Poganin. Skłaniamy się, że Pa­
nama powinna pokonać debiutującego 
na , torze zakopiańskim Poganina.

GON. 4. Ploty. Cydonia w tego ro­
dzaju gonitwach zw yciężyła już w
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swym  koncie zw ycięstw o nad nie­
złym Dęblinem i Babiniczem. Pewne 
szanse na zajęcie płatnego m iejsca 
dać należy Alerte. Przeprowadzona 
na rzut M aczuga może przy ostrym 
wyścigu w yjść na finiszu na czoło 
stawki. Typujem y: Life Guard, Per­
sja, Maczuga.

GON. 6. Mimo slabei f farmy koni 
stajni „Nauruza“  Markietanka powin- W schód” i Jadwigi M ikulicz 
na pokonać bardzo mierną stawkę szyńskiej — portrety.
Przy dogodnym  starcie, może walczyć

mówię oddzielnie. M amy tym razem 
kolekcję prac M ariana Trzebińskiego 
— Bielany, M acieja Nehringa — a- 
kwarele zim owe — Feliksa Robiń- 
skiego —  pejzaże, W . Jasińskiej — 
m artwe natury, Sołtana —  grafikę, 
Br. K opczyńskiego —- cyk l: „Polski

Jaro-

Z a p is y  na n ie d zie lę
G on. 1. dyst. 2.400 m., nagr. 300 

zł. P ło ty . H om er M ak ow sk iego , Bag 
heretta  G a jew sk ieg o , -K acper H er- 
szlew icza , R y w a l K arlin gera , A d ­
m o n ic ja  Z d u ń czy k o w e j, D zw on n ik  
R ościszew sk iego , P ary s  II M ich a l­
sk iego

G on. 2. dyst. 3.600 m., nagr. 300 
zł. P rzeszk ody . O garek  Z d u ń czy k o ­
w e j, N em rod  W eissb rod ow ej, K ram  
R eisnera, F arys II M ichalsk iego.

G on . 3, dyst. 1.400 m ., nagr. 400 
zł. P a iv a  N auruza, P anam a W y sz o - 
m irsk ie j, K a cp e r  H erszlew icza , Gra 
v e lo tte  Z d u ń czy k o w e j, D eb e llo  R o ­
ściszew sk iego , P og an in  J. Z . S.

G on. 4. dyst. 2.600 m., nagr. 700

zł. P łoty . C yd on ia  N ow in a-K rasu c- 
k iego, Last N ight st. „J ord a n ", B o- 
b ru jsk  st. „J ord a n ", P am ir K arlin - 
giera, K a r a to i R ościszew sk iego.

G on. 5, dyst. 2.500 m., nagr. 700 
zł. A zrael M ak ow sk iego , L ife  G u ­
ard st. „J o rd a n " , Jasna G a jew sk ie  
go, A le rte  S ch w eizera , P ersja  D u- 
ch now sk iego , M aczuga W ernera, Ce 
zarew icz J. S. Z.

G on. 6. dyst. 1.600 m „ nagr. 300

Omówienie zacznę od prac naj­
słabszych. Do tych zaliczyć należy 
przede wszystkim  — akwarele M. 
Trzebińskiego. Trzebiński posługuje 
się połączeniem  koloru z kreską gra ­
fitow ą. Oglądając jeg o  obrazki, któ­
re nawiasem m ówiąc, od szeregu lat 
nie posuw ają się, ani trochę na­
przód, zadajem y sobie m im owoli py­
tanie czy Trzebiński m oże być w o- 
góle uważany za malarza. W ątpliw o­
ści potęguje jeszcze w yraźny zły 
sm ak w operowaniu nanzw yczij ską­
pym kolorem.

N iektórzy krytycy rehabilitację 
Trzebińskiego widzą w tym, że pra-

zł. Ikwa Strużyńskiego, S ird a ro -' ce jego stanowią pewien dokum ent 
p o i M ak ow sk iego , T rzask F rydera .
D zw on n ik  R ościszew sk iego, N orm a 
st. „N a łęcz", M agnes J. S. Z. A d m o 
n icja  Z d u ń czy k ow e j, M arkietanka 
N auruza, O lim p st. „N ałęcz*4.

W y n ik i g o n itw  so bo tn ich
GON 1. D yst 4200 m. N agr. 700 

zł. Przeszkody, l )  Jasiek, j. G łow ac­
ki, 2) H assan Bej (8 ) ,  3) Flagranti 
(8 3 ), bez m iejsca : Prut (84,5),
W y g r w 5 min. 25 s. łatwo o 2 dl. 
T ot. 12, franc. 5,5 i 5,5 zł. W  Zako­
p a n e m  13 zł., franc. 5 i 5 zł.

GON. 2. Dyst. 2400 m . Nagr. 400 
zł. P łoty. 1. H arrietta  j.  W achowiak, 
2 ) E sdras (14 ,5 ), 3) J og  (12 ,5 ), wyc. 
R yw al, Bagheretta, Mandarmette, 
O a z a r s w ic z , I lip og ry f. W ygr. w 2 
rczn. 58  s. w walce o łeb. Tot. 12,5 
zł. W  Zakopanem  19,5 zł.

GON. 3. Dyst. 1800 m. N agr. 400 
zł.: 1) Cynara chi. Dym ek, 2) Fa­
ry# II, (27 ,5 ), 3) Paiva (1 3 ), bez 
m iejsca A dm onicja  (29,5). Wyc.' 
Kram , D ebello, Dzwonnik i Dumka. 
W y gr. w 2 min. 14 s. łatw o o 2 dł. 
Tot. 12, franc. 9 i l l  zł. W  Zakopa­
n e m  15, franc. 8 i 9 zł.

GON. 4. D yst. 2600 m. Nagr. 500 
zł. P łoty. 1) Tabarin j. Gryzą, 2) 
H arcerz (5 9 ), 3) E m ir IV (6 8 ), bez

m iejsca: Last N ight (7 ,50 ), Dumka 
91,50, wyc. Adm onicja, Nounoutte i 
H am let II. W ygr. w 3 min. 2 s. ła ­
two o 14 dl. Tot. 18„5, franc. 11 i 18 
zł. W  Zakopanem  19,5, franc. 9 i
9.5 zł. .

GON. 5. Dyst. 2000 m. N agr 600 
zł. 1) Orfeusz, j. Kucharski, 2) Pćr- 
zeus (26 ,5 ), 3) Olimp*1 (15 ), bez
m iejsca Tęsknota (?L 5 ), Azrael (28 ; 
wyc. L ife  Guard 'i Persja. W ygr. w 
2 min. 20 s. w  zaciętej walce, o  łeb. 
Tot. 22, franc. 12,5 i 12,5 zł. W Za­
kopanem 35, franc. 13,5 i 20,5 zł.

GON. 6. Dyst. 1600 m, N agr. 500 
zł. 1) Loda j. Biesiadziński, 2) Ba- 
binicz (1 8 ), 3) Norm a ( 2 5 ) , bez
m iejsca: Hetm an Koronny (52,5). 
Trzask (20 ), E ver M oere (5 2 ), De­
nis (29), wyc. A za, Pyszna, M agnes, 
Mandarinette. W ygr. w  1 min. 55 s. 
w walce o 1 dł. Tot. 17,5, franc
8.5 i 9,5 zł. W  Zakopanem  22,5, fr. 
7.5, 7 i 8 zł.

istniejącej architektury. Ja jednak 
mam wrażenie, że ta wcale dobra 
architektura, którą Trzebiński „u - 
wiecz-nia” przetrw a znacznie dłużej 
niż, jego wątpliwej wartości „sztu ­
ka".

M aciej N ehring dał kolekcję efek­
tow nych, choć stanowczo mało odczu­
tych i pogłębionych mgieł i krajob­
razów zim owych.

P rof. F. Roliński, który w w ar­
szawskiej Akadem ii S. P. wykłada 
perspektyw ę, jeżeli chodzi o kolor, 
raczej nie zdał egzam inu. Niektóre 
jego zestawienia są wręcz rażące — 
a przeładowanie całości n ieprzyjem ­
ną w tonie zielenią i ugrami likwi­
duje możliwość spokojnej szczegóło­
wej analizy, przy której można tu 
i ówdzie czegoś bardziej interesują­
cego się doszukać.

W iele pracy nad zagadnieniem 
barw y wykazała p. W iesław a Jasiń­
ska w swoich „M artw ych naturach". 
Szkoda tylko, że małarka nie wyszła 
jeszcze po za ramy studiów kolory­
stycznych i  że nie ma odwagi swoich 
wyników jakoś zużytkować. U p. Ja- 
stińsldej widać w yraźnie drogę po

jakiej kroczyła, wystawa jest tym 
więcej ciekawa, że pozwala na wy­
snucie bardzo daleko idących progno­
styków na przyszłość.

GraJtika Aleksandra Sołtana ra­
czej słaba —  przy ogólnym  braku 
poczucia plastyki i całkowitym  nie­
wykorzystaniu kontrastów, jakie 
czarno - biała technika narzuca.

Portrety p. Mikulicz Jaroszyń­
skiej — w atm osferze ogólnej — 
konwencjonalne — w wynikach m a­
larskich nieabsorbujące, bo praw do­
podobnie wcale o te wyniki nie cho­
dziło.

Bronisław K opczyński zaprezento­
wał cykl akwarel zatytułow anych: 0 s Pa de
„Polski W scbód".

Kopczyński jest jednym z najlep­
szych naszych akwarelistów. Przy 
tym nie stosuje prawie zupełnie na­
kładania jednej barw y na drugą, ca­
łą grę pozostaw iając zestawieniu sa­
m odzielnych planetek. Dzisiaj zaob­
serwować można powiększenie skali 
kolorów  i pewne w yostrzenie tonów.
Nie m niej jednak obok wszystkich 
walorów  czysto malarskich z przy­
jem nością obserwujemy uczuciową

ską, w y w o d z ą cą  s ię  od  tę g ic h  p io  , ró w n o w a ż y  b a n a ln o ś ć  tr e ś c i i nie 
n ie r ó w  K a n a d y , R o d z in ę  tę z e g - ;  zb y t sy m p a ty c z n y  tem at.
zo ty cz n ą  i m a lo w n icz ą  p r z e s z ło ś ­
c ią  łą c z y  je d n a  ty lk o  w ięź  w  o s o ­
b ie  s tu le tn ie j „ B u n i“  —  la d y  A d e  
lin y  P o z a  tym  o b e c n e  p o k o le n ie  
W h ire o a k 9 'o w  je s t  c a łk o w ic ie  
„m o d e r n " , n osi n aw et pod p e w n y  
m i w zg lę d a m i c e c h y  k o s m o p o li­
ty czn e . A u to rk a  k om ed ii n osi n a ­
zw isk o  fr a n c u s k ie , z p o c h o d z e n ia  
je s t  A n g ie lk ą , n a tu r a liz o w a n ą  w 
K a n a d z ie . B o h a te ro w ie  j e j  k om e­
d ii  n osz ą  n a z w isk o  k a n a d y jsk ie , 
le cz  r ó w n ie ż  d o b rz e  m o g lib y  być  
F r a n cu z a m i, N ie m ca m i, cz y  P o la  
kam i. R e a lis ty c z n ie  od m a lo w a n ą  
o b y c z a jo w o ś ć  ś ro d o w is k a  sp o tk a ć  
m ożn a  w szę d z ie , r ó w n ie ż  i g łó w n ą  
oś  a k c ji  —  w a lk ę  o w z g lę d y  b o ­
g a te j te s ta to rk i, a n a s tę p n ie  w a l-

R ó w n ie ż  p s y c h o lo g ic z n y  asp ek t 
s z tu k i: s ta r o ś ć  k a rm ion a  w s p o r 
m n ien ia m i „d a w n y c h  d o b r y c h  
c z a s ó w " ,  i z w y ż s z o śc ią  s p o g lą d a ­
ją c a  na m ło d o ś ć , p o b ła ż liw ie  
p r z y jm u ją c a  k a p ry sy  s ta r o ś c i  —  
p la s ty c z n ie  o d d a n y  p rze z  de la R o  
ch e  —  n ie  z a w ie ra  n ic  n ie z w y k łe ­
go. R o d z in a  W h ite o a k s ‘ ów  s ta n o ­
w i sy n te zę  ty p u  „r o d z in k i" .

A  je d n a k  sztu k a  ta  p o z o s ta w ia  
po s o b ie  p a m ię ć  s iln y ch  w ra żeń , 

reakcję na tę atm osferę, jaką K op -j Z a w d z ię cz a  to  Stanisławie W ysoc 
ezyń3kiemu stara architektura narzu- [ kiej, k tó ra  z r o l i  L a d y  A d e lin y ,
ca. A  to jest jednym  7. koniecznych 
warunków, aby pozostaw ić malarski 
dokument epoki.

Jerzy Stokowski.

s ła b o  n a k r e ś lo n e j, p o t r a f i ła  z ro ­
b ić  a r c y d z ie ło . G ra  W y s o c k ie j 
p rzy k u w a  u w a g ę  w id z a . T rze b a

O b ok  W y s o c k ie j,  sy m p a tię  w i­
d ow n i bud zą  dubrą  g r ą  A  Z e lw e  
rowicz (ś w ie tn y  ty p  p ie r w o ro d n e  
g o  „ s y n k a " ) ,  H. Sulima i g o d n a  
la d y  A u g u s t a ) ,  Maria Maiano- 
w icz (n ie z n o ś n a  M e g ) , I- Waslu- 
ty ń sk a  (sy m p a ty cz n a  P b e a s a n t ) ,  
o ra z  Fritsche, Śliwiński i Kelsk. 
Franciszek Dominiak p o k a z a ł w y  
sok i a o d m ie n n y  od  teg o , do k tó ­
r e g o  p rz y w y k liśm y , s ty l g ry , 
s tw a r z a ją c  w y b o rn ą , h a r m o n ijn ą  
p o s ta ć  R a m y ‘ eg o . M. M ilecki m .a ł 
c a ły  s z e r e g  d o b ry ch , s z cz e rz e  od­
c z u ty ch  i w ła ś c iw ie  o d d a n y ch  
m o m en tów  (c a ła  ro la  w y p a d la b. 
m i ło ) .  B . d o b rz e  w y p a d ła  z w ła s z ­
cza  o d s ło n a  d ru g a  —  sp o tk a n ie  
d w o jg a  p r z e d s ta w ic ie li  p o k o le n ia  
W h ite o a k s ‘ ów .

D e k o r a c je  sk o m p o n o w a ł A n ­
d r z e j P r o n a s z k o  —  są w ię c  d osk o ­
nałe .

R e ż y se r ia  A . Cwojdzińskiego, 
s z c z ę ś liw ie  h a r m o n iz u je  c a ło ś ć .

Stanisław Grzelecki

Czym w yró żn ia j sie piękności chińskie
od in n yc h  k o b ie t ś w ia ta ?

Stefanii Ordyńskiej
z P aryża

STEFANIA ORDYŃSKA, członkini 
c h w y ta ć  k a żd y  g e s t , k a żd e  d r g n ie  Salonu Jesiennego w Paryżu po raz

_______________________  pierwszy daje poznać W arszawie
sw ój bogaty dorobek artystyczny. W 

| Paryżu zdobyła już od dawnr zasłu 
żone powodzenie i uznanie. W  roku 
1925 odznaczona została złotym me­
dalem na W ystawie Sztuki Dekora­
cyjnej w Paryżu, a w r. 1936 meda­
lem srebrnym na W ystawie dorocz­
nej w  Wersalu.

Z wystawioir. ih  prac w  W arszawieodblask zorzy porannej1’.Jeden z chińskich generałów  Czeng 
K i-Tung w książce „T o  i owo o Chi­
nach” , tak mówi o piękności swych 
rodaczek;

„E uropejczycy  oddają pierw szeń­
stwo wielkim  oczom , jasnym  włosurr, 
i prostym  greckim  nosom . K obiety 
nasze mają m ałe oczy, gładkie, lśnią­
ce i czarne w łosy i niewielkie za­
darte noski. Tylko białe, niby perły 
zęby, zarówno jak  b. zgrabne i m a­
łe ręce i nogi należą w Europie tak, 
samo jak  w Chinach do pierw szo­
rzędnych cech piękności n iew ieściej” .

Pewien poeta chiński śpiewa do
sw ego ideału, że je j „lekko zaryso- _________   . ..
wane wąskie brwi przypom inają leńką koroną lub przepaskam i haf- aitystki.

Toaleta cór Państwa Niebieskiego na pierwsze miejsce w ysuw ają się 
jest dość skomplikowana, samo ulo- piękne krajobrazy z południowej ran 
żenie w łosów  zabiera im wiele cza- cji. Kontrastowa gra świateł 1 carw , 
siT"' Tlćżeś&hie' elfe^dfttki Chińskiej pełne harmonii ujęcie . kraj-bra/u . 
jest po prostu, budowlą, pracowicie św iadczą o głębokim odczuciu przy- 
wzniesioną na kom pletnym rusztowa- rody . wielkiej technice malarsir ej ar- 
niu z drutu. Kobiety ze s fer uboż- tystki.
szych noszą uczesanie podobne do Te same walory ujawniają się w  
koafiury greckiej. Chinki n igdy nie portrecie: pełne wyrazu, portrery te 
fryzują w łosów , cały ich zw ój utrzy- użyją1*- Są świetnie skom ponowane, 
m uje się na jednej długiej srebrnej o bogatej, zróżniczkowane; 
lub złotej szplice i mnóstwie drobniej barwnej.
szych szpilek. 1 K om pozycje kwiatów , silne i deu

W  w yjątkow o uroczystych okolicz- katne w  kolorycie, św iadczą o  w y - 
nościach Chinka ozdabia głow ę ma- bitnych zdolnościach dekoracyjnych

sylwetki dalekich pasm gór, oczy są 
tak przezroczyste jak w ody jez ior 
na jesieni, a na wargach widnieje

towanymi złotem , które op a su ją 1 W ystaw a urządzona jest w  lokaju 
czoło, przechodzą ponad uszami i g i- przy ul. K redytow ej 9 trwać będzie 
ną we włosach. do dnia 27 lutego. W ejście bezpłatne.

J e d w a b i e ,  L a m y , l i u l e
J O Z E Ł  P A W Ł O W S K I  i  S - k a

Warszawa Marszałkowska 116

S K Ó R Z A N A  G A L A N T E R I A

Piotr O R Z E S Z E K
M A R S Z A Ł K O W S K A  39 A

plac Zbawiciela 
p rzy jm u je  w sze lk ie  obsta lunk i 

r e p e r a c je  p o  cenach  niskich

Zakład wyrobów blacharskich 
S T .  M I G L I N

D ługa N r. 29. teł. 11.62-14. 
K rycie, reperacja  i konserwacja da 
chów  dow olnym i materiałami, ceny 

przystępne.

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

K S I Ę G A R N I A ,  S K Ł A D  N U T  
I C Z Y T E L N I A

J r o c z y r s k i  | H o f m a n

M arszałkowska 91, tel. t-13-K
poleca KSIĄŻKI i NUTY

L a m p y  i żyrandole
Wielki wybór Najnowsze modele Ceny przystępne

H U G O N  1  B I E D  M O N I U S Z K I  4

Poleca po cenach zniżonych wyprzedażowych 

PALTA, KAPELUSZE, KOSZULE, B0NŻURKI

PIŻAMY, KALESONY, UBRANIA I KRAWATY

AL. J E R O Z O L I M S K I E  7 P ro s im y  z w ró c ić  uw ag ę na w y staw y

B E Z  F R O T E R O W A N I A

W0S-KRA
SZCZOTKAMI uzyskuje się piękny połysk 
Płynna zaprawa do podłóg, posadzek
i linoleum -*< wytwórnia chemiczna

KkASOWSKI WŁADYSŁAW
M -W a  GROCHOWSKA 3 S 7  lal. lt-00-57

M A M U S I E  W I E D Z Ą
że jedynie fo tog ra fia  jest w sta­
nie utrwalić rysy ich ukochanych 
m aleństw. Każdy dzień odgryw a ro­
lę. Dzieci szybko rosną. Z każdym 
dniem inaczej w yglądają. Pięiknie po­
zu jem y dzieci na tle zabawek, łó­
żeczka. M ożna przebierać bobo co­
raz iim czej —  jest spokój o zdrowie 
w  dnie chłodne F otogra fów  do m ie­
szkań w ysyła  EL C H A -F IL M , Brac- 
Ka 17. F otogra fu jem y bez m agnezji. 
12 różnych fotogra fii zł. 5.70. In for­
macje —  zgłoszenia, telefon 2.78-60.

PR  A L N  IA B U C Z Y Ń S K I
Pierze w szystko. M łynarska Nr 20 
i T Y S Z K IE W IC Z A  3. Telefon 5.23-71.

N ie k u p u j u ż y d a

A  J E D N A K - *

T J M ru f— ■ 
J e d w a b ie

c x $ j

T ! ] p j r s w M x j ^ k p . - j l 9

in i a r/ki
N o w y  - / w i c -  5 3

„AM  wałczu i  duMatura M w sM ch Mur ogłoszed


